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We Lwowie, sobota dnia 13 sierpnia 1904. 


Rok XXXVII. 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za 
q4wurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji: 

z jednorazową | zdwurazową 


przesyłką przesyłką 
rocznie .. 30 K—h |36 K— h 
kwartalnie 7,„50,) 9 „—, 
miesięcznie 2 „50, »— y 
W Niemczech mies. 3 M. 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr. 


Rekopisów Red. nie zwraca. 


, „DZIENNIK POLSKI“ — 
Adres: I wów, pl. Marjacki 1. 7. 
Telefonu nr. 151. 


£ Wydanie popołudniowe. ) 


wychodzi 2 razy dziennie. 


POLSNI 


Ogłoszenia : 
Za jeden wiersz petitowy albc 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w ru: 
bryce Nadestane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach iinne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie |na prowineji 
10 hal. 


oranny .... 8 kal. 
p i 5 hal 


popołudniowy 4 hal, 


Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI- BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Ucieczka floty rosyjskiej 
z Portu Artura. 


Lwów, 13 sierpnia. 

Dziś rano nadszedł telegram Biura Reu- 
tera z Czifu, donoszący, że rosyjskie krążo- 
wniki „Askold* i „Nowik“ wraz z dwoma 
kontrtorpedowcami zawinęły do portu 
Tsingtau, położonego na terytorjum nie- 
mieckiem u wejścia do portu Kiauczau. 

Rosjanie ponieśli więc znów pośrednio 
wielką klęskę. Dwa te największe statki, 
należące do floty rosyjskiej w Porcie Artura, 
zawinąwszy na obce, neutralne terytorjum, 
muszątam być rozzbrojone i muszą 
pozostać bezczynne aż do końca 
wojny, i nie mogą brać więcej udziału 
w wojnie, gdyż tak postanawia prawo mię- 
dzynarodowe. Statki „Pobieda* i „Retwizan*, 
jak doniósł telegram, zamieszczony w numerze 
porannym, powróciły do Portu Artura, gdzie 
staną się łupem Japończyków, torpedowiec 
„Reszitelnyj* zaś dostał się już w ich ręce. 
Co się stało z innymi statkami, które uciekły 
z Portu Artura i jaki był rezultat bitwy, sto- 
czonej na pełnem morzu między statkami ro- 
syjskiemi a flotą admirała Toga, nic nie wia- 
domo, w każdym razie jednakże dziś już 
flotę portarturską uważać można 
za nieistniejącą więcej. 

Schronienie się „Askolda* i „Nowika* 
na terytorjum niemieckie dowodzi, iż wypły- 
nięcie floty rosyjskiej z Portu Artura, nie by- 
ło jakimś manewrem wojennym, lecz tylko 
ucieczką. Admirał Witthoft, widząc, iż P. Artura 
lada dzień wpadnie w ręce Japończyków, nie 
chcąc zaś do tego dopuścić, aby także statki 
rosyjskie stały się ich łupem, spróbował jeszcze 
ostatniego Środka: ucieczki, który mu się też 
częściowo powiódł, bo „Nowik* i „Askold* 
są uratowane. Pozostaną w Tsingtau do koń- 
ca wojny, poczem, po zawarciu pokoju, Ro- 
sja będzie je mogła zabrać, przez co nie po- 
niesie wielkiej miljonowej szkody, gdyż dwa 
tak wielkie statki, jak „Askold* i „Nowik“ 
przedstawiają wartość kilkunastu milj. rubli. 
Moralnie natomiast ponieśli Rosjanie dotkliwą 
klęskę, gdyż bez tych dwóch statków, flota 
portarturska, choćby udało się jej ujść czuj- 
ności straży japońśkich, nie ma najmniejsze- 
go znaczenia. 

O losach torpedowca „Reszitelnyj” 
nosi Biuro Reutera co następuje: 

Japońskie kontrterpedowce zawinęły dziś 
w nocy z pogaszonemi światłami do  tutej- 
szego portu i zatrzymały się w oddaleniu 
ćwierci mili od rosyjskiego kontrtorpedowca 
„Reszitelnyj*. O godz. 4 nad ranem oddział 
żołnierzy japońskich wszedł wśród ognia ka- 
rabinowego na pokład rozbrojonego  „Reszi- 
telnego*, przyczem pewien Rosjanin został 
ranny. Kilku Rosjan wyskoczyło na brzeg. 
Z brzaskiem dnia widziano, jak trzeci japoń- 
ski kontrterpedowiec wypłynął z portu, cią- 
gnąc za sobą na linie „Reszitelnego*. Za nim 
płynęły dwa inne japońskie kontrtorpedowce. 
Japoński agent konsularny oświadczył, że Ja- 
pończycy nie wiedzieli, że „Reszitelnyj* był 
rozbrojony. 


Kięska posuchy. 
Pisma zastanawiają się nad kwestją, czy 
lato obecne nie jest czasami zwiastunem gor- 


do- 


szych, straszniejszych jeszcze w skutkach 
swoich klęsk żywiołowych? Znaleźli się na- 
wet uczeni, do tego stopnia przewidujący, że 
już dzisiaj zastanawiają się nad tem, czy w 
razie powtórzenia się lat podobnych do obe- 
cnego, nie trzebaby z góry pomyśleć o zmia- 
nie trybu życia ludzi, zamieszkujących Europę 
środkową. 

Znamiennym pod tym względem jest prze- 
dewszystkiem głos profesora Henniga, który 
z góry przypuszcza, że tego rodzaju upały i 
susze, jakie panują obecnie, gotowe są prze- 
rodzić się w normę w krainach, zamieszka- 
nych przez nas i że rok 1904 stać się może 
owym gońcem złowieszczym, za którym po- 
ciągnie cała armja lat, podobnie upalnych. 
Jego zdaniem, napór powietrza gorącego ob- 
jawia się tak znamiennie, że powtarzać się 
dotąd będą w każdym roku susze, wobec 
których wszelkie lata dawniejsze, nie mogą 
być brane w rachubę. Profesor Hennig przy- 
pisuje przedewszystkiem brak opadów atmo- 
sferycznych, wyniszczeniu lasów i dowodzi, 
żeś znaczne pogorszenie się klimatu w Eu- 
ropie południowej i południowo-zachodniej, 
powinnoby być przykładem  odstraszającym 
od stosowania w dalszym ciągu systemu 
rabunkowego w lasach. Uczony ten zwraca 
uwagę, że przecież w Grecji starożytnej i w 
Azji Mniejszej kwitło kiedyś życie kulturalne 
w stopniu wysokim i że dobrobyt ludów, za- 
mieszkujących te krainy, wyższy był, aniżeli 
gdziekolwiekbądźindziej. Nagłe, prawie bez- 
przykładne nagłe cofanie się do kultury w 
Grecji spowodowane zostało jedynie tein, że 
równie nagle psuć się zaczął klimat tamtejszy 
i że nastały lata niezmiernie gorące i nad- 
miernie suche. „Głupota i krótkowidztwo, 
powiada profesor Hennig, skłoniło do po- 
zbawiania się drzew, a co zatem idzie, do 
przekształcenia klimatu w ten sposób, że su- 
sza anormalna stała się w końcu regułą“. W 
Europie środkowej i u nas również, rabun- 
kowe gospodarstwo leśne może pociągnąć 
za sobą te same skutki, uczony więc niemie- 
cki przewiduje, że zmiana klimatu musiałaby 
pociągnąć za sobą zupełną zmianę stosun- 
ków kulturalnych i sposobu życia ludzi. 

Pisma niemieckie zajęły się dyskusją na 
temat, aktualny wobec posuchy i upałów: 
jak należy uregulować życie podczas wiel- 
kiego gorąca. W dyskusji zabrał głos były 
konsul Loehnert, który prawie całe życie 
spędził w krajach podzwrotnikowych. Wy- 
wody jego są następujące: W naturze czło- 
wieka kulturalnego leży moc podjęcia walki 
ze słońcem, które z czasem może zaczniemy 
nienawidzić, jak nienawidzi go Europejczyk, 
rzucony losem do Afryki. Tylko wtedy trzeba 
będzie wcześniej wstawać, herbatę pić nie 
gorącą, lecz letnią i to pomiędzy 5 a 6 go- 
dziną rano, zaraz po herbacie chodzić, jeżdzić 
lub wiosłować, następnie kąpać się, a o go- 
dzinie 8 spożywać śniadanie, złożone z ka- 
wy, herbaty, jaj, szynki i t. p., ażeby poży- 
wienie to wystarczyło aż do wieczora, kiedy 
gorąco staje się mniej dokuczliwe. Konsul 
Loehnert zaleca wobec upałów tegorocznych 
nie używać piwa, a natomiast radzi wypi- 
janie przy obiedzie w małych ilościach wód 
mineralnych, 

Mieszkaniec wielkiego miasta — mówi 
dalej — w którem przecież o środki loko- 
mocyjne nie jest trudno, nie powinien wogóle, 


o ile go gwałtowne do tego nie zmuszają 
interesa, wychodzić na ulicę pomiędzy go- 
dziną 10 rano, a 3 popołudniu, a wobec 
tego godziny t. zw. wizytowe powinny być 
przeniesione na 7 lub 8 wieczorem. Skarżymy 
się na brak apetytu latem, a jednak ten brak 
apetytu powodujemy sami, nadużywając trun- 
ków, które mają nas niby chłodzić, a właści- 
wie rozgrzewają tylko*. Jak najmniej płótna, 
drelichu i flaneli, jak  najlżej ze marynarki, 
lekkie o ile możności, białe obuwie, żadnych 
kamizelek i wogóle jak najwięcej wygody, 
oto recepta konsula Loehnerta w latach upal- 
nych, jakie jest obecnie. A przedewszystkiem 
ranne kąpiele. 


Waldeck - Rousseau. 


Piotr Marja Waldeck- Rousseau, urodził 
się w Rennes dnia 2 grudnia 1846 r. jako 
syn adwokata i gorliwego republikanina z Nan- 
tes. W roku 1873 osiadł w swem rodzin- 
nem mieście jako adwokat, gdy go zaś w ro- 
ku 1879 wybrano deputowanym, przyłączył 
się do unji republikańskiej. Dzięki talentom 
młodego posła, w listopadzie 1881 r., powo- 
łał go Leon Gambetta do swojego gabinetu, 
powierzając mu tekę ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Waldeck-Rousseau jednak złożył 
ten urząd już w dniu 2 stycznia 1882. Po 
roku 1883, poruczył mu znowu juljusz Ferry 
kierownictwo ministerstwa spraw  wewnę- 
trznych, na któremto stanowisku pozostał do 
marca 1885 r. Walki, jakie spowodowały upa- 
dek gabinetu Ferry'ego, odebrały mu chęci 
do dalszej politycznej działalności, wycofał 
się więc z niej, osiadł w Rennes i oddał się 
wyłącznie tylko praktyce adwokackiej, 

Dopiero rok 1894, wyprowadził go zno- 
wu na polityczną arenę. W październiku tego 
roku, znaczną większością wybrał go depar- 
tament Loire swym posłem do senatu. W le- 
cie 1895 r. uśmiechały się doń widoki na pre- 
zydenckie krzesło Rzeczypospolitej, przed 
drugiem głosowaniem jednak zrzekł się on 
swej kandydatury na rzecz Feliksa Faure'a, 

Ostre ataki nacjonalistów na rząd w 
pierwszym roku rządów Loubeta z powodu 
sprawy Dreyfusa, sprowadziły upadek Dupuya, 
Zdawało się, że Rzeczpospolita naprawdę 
jest zagrożoną w swem istnieniu. W tej kry- 
tycznej chwili, poruczył Loubet sformowanie 
gabinetu Waldeckowi-Rosseau, który szybko 
zgrupował obok siebie wszystkich republika- 
nów z wyjątkiem Melinistów. 

I w dalszym ciągu nie zawiódł poło- 
żonego w nim zaufania. Sprawę Dreyfusa, 
na razie przynajmniej, zakończył procesem w 
Rennes i utrzymał dobre stosunki z kurją, 
tak, że zwiedzającym powszechna paryską 
wystawę gościom, okazać mógł Francję spo- 
kojną. 

Dzięki projektowi ustawy o stowarzy- 
szeniach religijnych, wymierzonemu przeciw 
kongregacjom zakonnym, jaki w roku 1901 
przedłożył izbie, stał się Waldeck Rous- 
seau właściwym twórcą sporu, a ostatecznie, 
i zerwania stosunków między Francją a Wa- 
tykanem. 

W dniu 1 grudnia 1902 r. powóz Wal- 
decka Rousseau zderzył się na bulwarze Se- 
bastopolskim z wozem tramwajowym, przy- 
czem odniósł W. R. ciężkie rany w piersi i 
głowę, które go pięć miesięcy zatrzymały w 
łóżku. Rezultat wyborów ogólnych z 11 maja 
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1902, stanowił dlań świetne wotum zaufania 
kraju, tem większą też niespodzianką dla 
Francji było ustąpienie jego w siedmnaście 
dni później. 

Po ustąpieniu usunął się Waldeck Rous- 
seau do swej posiadłości obok Corbeil, gdzie 
spędzał czas przeważnie na łowieniu ryb 
wędką. W roku bieżącym, objawiły się zno- 
wu groźne skutki wypadku z wozem tram- 
wajowym. Dnia 5go czerwca poddał się 
operacji, a 30 czerwca usiłował popełnić sa- 
mobójstwo. 

Z Waldeckiem Rousseau zszedł do grobu 
jeden z najwybitniejszych polityków francu- 
skich ostatniej doby, stratę zaś jego odczuwa 
Francja tem dotkliwiej, że umiarkowane par- 
tje republikańskie, wobec dziś panującej sy- 
tuacji, wielkie w nim pokładały nadzieje. 


Z Zakopanego. 


Zakopane 10 sierpnia. 

Prawdziwa manja wieców owładnęła Za- 
kopanem, bo oprócz wiecu gości zwołało 
wiec także i Tow. tatrzańskie, a nawet i so- 
cjaliści. 

Następny wiec gości podobnie, jak pierw- 
szy nie mógł absolutnie wywrzeć dodatniego 
wrażenia i możeby nawet przeszła nad nim 
opinja publiczna do porządku dziennego, gdy- 
by się nie były odezwały głosy poważne, 
jak np. posła dra Rutowskiego i innych. 

Pan Rutowski zabrał prawie że pierwszy 
głos w obronie swego wniosku postawione- 
go w sejmie, a dotyczącego nowej usta- 
wy gminnej dla Zakopanego. „Czuję się w 
obowiązku stanąć w obronie mego wniosku 
— mówił p. R. — tembardziej, że widzę tu 
jakiś kult istniejącej obecnie ustawy, która 
jest niczem innem, jak tylko szablonem, za- 
stosowanym do naszych uzdrowisk z konie- 
czności.. Według mego przekonania ustrój 
ten jako dualizm musi wywołać wojnę domo- 
wą, a za nią idącą szkodę publiczną, a na- 
stępnie nie stanowi on żadnej przyszłości w 
rozwoju Zakopanego“. 

W dalszym ciągu swej przemowy obzna- 
jomił mowca bliżej słuchaczy ze swym pro- 
jektem, przedstawił jakim sposobem można 
zapewnić w radzie większość inteligencji (kurja 
inteligencji i kurja wysoko opodatkowanych 
właścicieli will), a wreszcie poparł przykłada- 
mi nie już z Czech, ale przykładem bardzo nas 
bliskim — Krynicą, gdzie podobna ustawa 
lada dzień wejdzie w życie. 

Następni mowcy nie zastanawiali się by- 
najmniej nad tym projektem, a opierali się 
tylko przy klimatyce, lub stawiali na dowód 
niedołęstwa gminy szereg zarzutów i oskarżeń 
przeciwko jej radzie, oskarżeń bez dowodów, 
które można było chyba tylko przyjąć „na 
słowo honoru* mowców. 

Ba, nawet posuwano się w swem jedno- 
stronnem zapatrywaniu i pobudkach, można 
śmiało powiedzieć czysto osobistych, aż do 
rzucania obelg w oczy tym, którzy „Śmieli 
być innego zdania“, lub przerywano im 
w sposób przynajmniej brutalny. 

Przemówienie powtórnie posła Rutowskie- 
go nie wywarło najmniejszego skutku i osta- 
tecznie uchwalono rezolucję następującej treści: 
„Ponieważ sejm oddał do rozpatrzenia Wy- 
działowi krajowemu wniosek, tyczący się zmia- 
ny ustawy gminnej, przeto wiec gości zebra- 
ny na dniu 8 sierpnia wyraża życzenie, aby 
Wydział kraj. przed wydaniem opinji zbadał 
miejscowe stosunki, gdyż niepodobna oddać 
niepodzielnie rządy w ręce gminy, która wła- 
ściwie dotychczas je miała bez dodatnich 
skutków*. 

Mimo to należy wątpić, czy tego rodzaju 
rezolucję będzie sejm uważał za głos opinii 
publicznej, bo przecież 150 osób zebranych 
na wiecu (przeważnie pań), zebranych dzięki 
zabiegom jednostek, nie widzących w swej 
gorączce dobra uzdrowiska, nie można uwa- 
żać za ogół. 

Innych rezolucji nie powzięto, a uchwa- 
lenie ich odłożono do następnego wiecu. R. 


Wystawa metalowa w Kra- 


kowie. 
Niespełna półtora tygodnia oddziela nas 


już od dnia otwarcia wystawy a odliczywszy ' 
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dwa dni świąt tj. 14i !5 bm. pozostaje dni 
roboczych bardzo niewitie. 

To też coraz żywsza z każdym dniem 
praca wre w budynkach wystawowych i na 
placu. Obecnie kilka większych firm przygo- 
towuje w pawilonie głównym, rotundzie i 
hali otwartej, pomieszczenie dla swych wyro- 
bów, częściowo już zwiezionych. W hali 
otwartej gustowny pawilon z drzewa wykony- 
wa się dla huty w Węgierskiej Górce, należącej 
do arcyksięcia Karola Stefana. Celem urządze- 
nia przyjechali radca budownictwa z Cieszyna 
i zarządca huty. 

Kolej państwowa dekoruje swój pawilon, 
towarzystwo wyrobów żelaznych w Zabłociu 
zwiozło bardzo gustowny zbiór okuć; szkoła 
kowalska w Sułkowicach swoje wyroby, bra- 
cia Batorowicze w Drohobyczu liny druciane 
i fotografie fabryki. W hali otwartej ukończo- 
no fundamenta pod maszyny parowe firmy 
L. Zieleniewski, które podczas wystawy będą 
w ruchu, na środku skweru położono już 
fundamenta, dano podłogę, a obecnie odbywa 
się montowanie żelaznego pawilonu dla mu- 
zyki wykonanego przez firmę J. Goreckiego. 
Przystąpiono też do zaprowadzenia światła 
elektrycznego na wystawie; Światła dostarczy 
hala elektyczna tramwaju krakowskiego. Lam- 
py będą na wysokich, zielenią dekorowanych 
słupach. Biuro instalacyjne p. Nitscha zakłada 
rurociągi dla wystawy, restauracji i ustępów. 
Budynek restauracji, którą prowadzić będą 
Wołkowski i Kijak już na ukończeniu. 
Bardzo jest ładna obszerna weranda restaura- 
cyjna z ozdobami w stylu zakopańskim i wy- 
sokim dachem gontowym. Z daleka od nowej 
poczty przez ulicę Wielopole widać ten gu- 
Stowny budynek projektowany przez inżyniera 
Lieblinga. 

W tych dniach plac i budynki wystawy 
zwiedził wiceprezydent miasta Chyliński. Od- 
była się też już Komisja policyjno-budowni- 
cza, złożona z uczędników policji budownictwa, 
miejskiego fizyka dra Wilkosza i naczelnika 
straży p. Nowotnego. Kornisja obejrzawszy 
szczegółowo budynki, wyraziła zadowolenie 
z ich sanitarno-ogniowego urządzenia. 
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Wojna japonji z Rosją. 
List Makarowa. 
Morskoj sbornik ogłasza ciekawy list za- 
bitego podczas katastrofy „Pietropawłow- 
ska“, admirała Makarowa, pisany do jednego 
z kolegów dnia 28 stycznia br., a więc w 
przeddzień wojny. 
„Brak oficerów marynarki — pisze w 
liście tym Makarów między innemi — jest 
jest u nas krzyczący. Trzeba niezwłocznie 
zarządzić usunięcie tego braku, a jednocze- 
śnie zaradzić innej ważnej potrzebie: brako- 
wi dostatecznej liczby okrętów bojowych, a 
nadmiarowi okrętów do Ćwiczeń, transpor- 
tów, pomiarów itd. Doszliśmy do tego, że 
cały rejd kronsztadzki jest zapchany okręta- 
mi, ale gdyby przyszło do wypowiedzenia 
wojny na wodach europejskich, nie będzie 
z czem wypłynąć na morze i zaatakować 
nieprzyjaciela“, 
Przytoczywszy list powyższy, N. Wremia 
dodaje od siebie: Oto ostatnie słowa wiel- 
kiego admirała o naszej marynarce, Sam on 
padł ofiarą „krzyczących braków“. Jesteśmy 
poniżeni i zelżeni przez taką marną (!) Japo- 
nję i nie możemy sobie z nią poradzić jedy- 
nie dlatego, że ona posiada prawdziwe ar- 
maty pływające, a my ich nie posiadamy. 
Za przykładem Japonji mogą rzucić się na 
nas i inni. I dlatego właśnie potrzeba bo- 
haterskich wysiłków, godnych narodu nasze- 
go, ażeby utworzyć potężną flotę. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 
Ucieczka floty rosyjskiej z Portu Artura. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Do Zeit donoszą 
z Tokio, że admirał Togo puścił się w po- 
goń za trzema wielkimi statkami rosyjskimi. 
Inne statki widząc, że nie przełamią linji 
statków japońskich, powróciły do Portu 
Artura. 
N. fr. Presse donosi, iż w Tokio krążą 
pogłoski, że statki „Retwizan* i „Pobieda*, 
trafione przez torpedy japońskie, odniosły 
znaczne uszkodzenia i musiały cofnąć się do 
Portu Artura. Inne statki również tam wróciły. 


Do dzienników tutejszych donoszą, iż 
ministerstwo marynarki w Petersburgu miało 
wczoraj odebrać bardzo ważne wiadomości 
z placu boju, ale ich nie ogłosiło. W Peters- 
burgu ma panować wielkie wzburzenie na 
rząd, iż nie chce ogłaszać prawdy o wypad- 
kach na placu boju. 

Petersburg. Aleksiejew telegrafował 
do cara dnia 11 b. m.: Według sprawo- 
zdania komendanta Portu Artura, 
nasza eskadra wypłynęła 10 b. m. 
na pełne morze. Parowiec szpital- 
ny „Mongolia“ towarzyszy jej. 

Na widnokręgu w chwili wyjazdu 
eskadry znajdowały się następujące 
japońskie okręty: 3 krążowniki I kla- 
sy, 3 krążowniki mniejsze i 17 torpe- 
dowców. Port ostrzeliwany jest od 4 dni 
przez japońskie działa oblężnicze. 

Londyn. (Tel. wł.) Potwierdza się wia- 
domość, że prawie cała flota rosyjska uciekła 
z Portu Artura i niewiadomo gdzie się znaj- 
duje. Admirał Togo ścigał ją i chciał ją 
zmusić dobitwy o 50 mil na wschód 
od Portu Artura, ale mu się to nie 
udało. 

Daily Telegraph potwierdza wiadomość, 
że Japończycy w porcie chińskim Czifu prze- 
mocą zabrali i powlekli z sobą torpedowiec 
rosyjski „Reszitelnyj*. Torpedowiec ten wy- 
słany był z depeszami generała Stóssla do 
cara. Udało mu się z Portu Artura wymknąć, 
ale w pół drogi zepsuła się maszyna, tak że 
zaledwie z wielkim trudem zdołał się dostać 
do Czifu. 

Oficerowie byli tak zmęczeni, że natych 
miast udali się spać do hotelu i nie przyjęli 
nawet konsula rosyjskiego, który ich chciał 
odwiedzić. Tymczasem oficerowie innych 
statków wojennych w Czifu postanowili 
uczcić oficerów rosyjskich, którym tak nie- 
zwykła udała się sztuczka. 

Gdy oficerowie byli na bankiecie, poja- 
wiły się dwa japońskie torpedowce w towa- 
rzystwie dwóch krążowników. Nad ranem, 
gdy oficerowie w najlepsze bankietowali, Ja- 
pończycy zaatakowali torpedowiec „Reszitel- 
nyj“ i grozili wysadzeniem go w powietrze. 
*Majtkowie wszyscy wskoczyli w morze 
i popłynęli do brzegu, Japończycy zaś wsko- 
czyli na Statek, wzięli go na linę i uprowa- 
dzili z sobą. 

Londyn. (Tel. wł.) Potwierdza się wia- 
domość, że dwa rosyjskie okręty: „Askold* 
i „Nowik* dotarły do niemieckiego portu w 
Tsingtau. Ma to ogromne znaczenie polity- 
czne i Japończycy przepowiadali to od po- 
czątku wojny. 

Okręty rosyjskie'zawinęły więc do nie- 
mieckiega portu, wskutek czego powstać 
mogą wielkie dyplomatyczne trudno- 
ści. Daily Telegraph przewiduje nawet 
poważne zawikłania. 

Z Portu Artura. 


Londyn. (Tel. wł.) Oficer rosyjski 
Horst, ze statku „Reszitelnyj*, opowiadał ko- 
respondentowi pisma Daily Telegraph, co 
następuje: Kiedyśmy odpływali z Portu Ar- 
tura, słyszeliśmy żywą kanonadę i jesteśmy 
przekonani, że oblężenie z nową siłą się 
rozpoczęło. 

Nasze okręty, na rozkaz adm. Skrydłowa 
czyniły wszelkie usiłowania, aby się połączyć 
z flotą władywostocką. Na trzy dni przed 
naszem odpłynięciem, wojska japońskie z bra- 
wurą, graniczącą z szaleństwem, rzucały Się 
do ataku, walcząc pierś o pierś, całe pułk 
padały. Nasi żołnierze jednak byli tak zmę- 
czeni, że prawie bez życia padali koło armat 

Na drugi dzień Japończycy atak pono: 
wili, a był on tak silny, że nasze wojska co: 
fnąć się musiały. Na jednem wzgórzu z 20 
artylerzystów pozostało tylko dwóch; reszt: 
zginęła. We wtorek rano komenda nasza po 
stanowiła zaatakować Japończyków. 

Napadnięto więc znienacka na forpoczt 
japońskie, zupełnie na to nieprzygotowane 
Rozpoczęła się żywa walka. Walczono pier: 
w pierś, Nasz atak był atoli tak silny, Żi 
udało się nam jeden fort napowrót odebrać 

Z pola walki. 

Petersburg. (Tel. wł.) Koresponden 
Ross. Wiedomosliej powiada, że nie da si 
zaprzeczyć, iż wojska rosyjskie pod Liaoja 


nem znajdują się w takiem samem położeniu, 

w jakiem znajdowały się wojska rosyjskie 

w przededniu bitwy pod Lipskiem. Wyniku 

bitwy pod Liaojanem nie można przewidzieć. 
Korsarstwo Rosji. 

Londyn. W izbie lordów oświadczył 
minister spraw zagranicznych, że rząd an- 
gielski bynajmniej nie podziela zapatrywania 
Rosji, jakoby prowadzące wojnę mocarstwo 
miało prawo zatapiać neutralne okręty, wio- 
zące kontrabandę. (Oklaski). 

Zatopienie angielskiego parowca „Knight- 
Commandeur“ jest wobec prawa międzynaro- 
dowego niesłusznem i mowca sądzi, że podo- 
bny wypadek więcej się nie powtórzy. Mini- 
ster ma nadzieję, że po dokładnem rozważe- 
niu sprawy, będzie można uzyskać sprawie- 
dliwą umowę w tej sprawie. 

Chińczycy w armji japońskiej. 

Kolonja. Koeln. Ztg. donosi, iż Japoń- 
czycy werbują do swej armji Chińczyków, 
którzy po kilku tygodniach ćwiczeń, okazują 
się wybornymi żołnierzami. Niektóre bataljo- 
ny japońskie składać się mają tylko z Chiń- 
czyków. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Zatarg Ameryki z Turcją. 

Słambuł. W odpowiedzi na żądanie 
Stanów Zjednoczonych, złożyła dziś Porta 
ustne zapewnienie, że da Stanom zadosyć- 
uczynienle. Jakkolwiek zapewnienie to uwa- 
żają za niewystarczające, mimoto sądzą, że 
zatarg będzie w myśl żądań Stanów Zjedno- 
czonych w drodze pokojowej załatwiony. 
W obec różnych pogłosek oświadcza tutejsze 
amerykańskie poselstwo, że żądania Stanów 
Zjednoczonych bynajmniej nie są w związku 
ze sprawą armeńską. 

Kłopoty ambasadora rosyjskiego. 

Berlin. Local Anzeiger donosi, z No- 
wego Jorku, że policja amerykańska jest za- 
trwożoną o życie ambasadora rosyjskiego 
w Stanach Zjednoczonych, hr. Cassiniego. 
Policja odbiera liczne doniesienia bezimienne, 
że na ambasadora przygotowuje się zamach. 
Takie same ostrzeżenia odbiera hr. Cassini. 
Jest on bardzo nielubiany zwłaszcza w sfe- 
rach żydów rosyjskich, przebywających licznie 
w Stanach Zjednoczonych. Dają się słyszeć 
ZA pogróżki pod adresem przedstawiciela 

osji. 


(63) 
Pod krzyżem. 


— Powiedziawszy to zwróciła się ku 
drzwiom, ale ja zabiegłem jej drogę i uchwy- 
ciłem za rękę. 

— Słuchaj mnie — rzekłem tonem, który 
chociaż stłumiony brzmiał tak groźnie, że 
spojrzała na mnie przestraszona. Twarz moja 
musiała strasznie wyglądać, bo słaby okrzyk 
wyrwał się z jej ust i zrobiła słabą próbę 
wyswobodzenia ręki z mego uścisku. Ale trzy- 
małem je silnie: — Wiele już od ciebie znio- 
słem, więcej niż zapomnieć będę w stanie. 
Ale miej się na baczności. Jeśli postanowiłaś 
doprowadzić mnie do ostateczności i zmusić 
do tego, abym albo zerwał z tobą, albo pod- 
dał się wszelkim twoim kaprysom, to wiedz: 
że zerwać z tobą nie mogę, a szyderstw two- 
ich i drwin znosić nie chcę. Nie pozwolę ci 
się dłużej deptać nogami i jak psa kopać! 
słyszysz! — krzyczałem trzęsąc jej ręką. 

Mama wstała przestraszona, a Ellen nie 
odpowiedziała ani słówka... milcząc, starała 
się uwolnić z moich rąk, które jak kleszcze 
ramię jej obejmowały. Mocując się ze zna- 
cznie silniejszym od siebie mężczyzną, zbli- 
żyła się tak do stojącej pod Ścianą otomany, 
że uderzywszy się o jej róg straciła równo- 
wagę i w tył na kanapę upadła, pociągając 
i mnie za sobą. To niespodziewane dotknię- 
cie ciepłego, miękkiego jej ciała odebrało mi 
resztę przytomności. Szał jakiś mnie ogarnął... 
Objąłem ją wpół i przycisnąłem do siebie 
z taką gwałtownością, że jęknęła głośno; 
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Strejki. 

Hniewin (Briix). Wczoraj wieczorem 
odbyło się tu zgromadzenie 15.000 robotni- 
ków górniczych. Trwało pół godziny. Prze- 
mawiało kilkku mowców bądźto za strejkiem, 
bądźto przeciw. W końcu zgodzono Się na 
to, by jeszcze raz nawiązać rokowania z wła- 
ścicielami kopalń, W niedzielę odbędzie się 
ponowne zgromadzenie. 

Po zebraniu udali się uczestnicy w po- 
chodzie wśród śpiewów przed urząd.górniczy. 
Policja i żandarmerja rozprószyła tłumy. Ma- 
nifestanci wybili w domach szyby i potłukli 
latarnie. Czterech ekscendentów aresztowano. 

Dux. W miejscowośki Bruk w kopal- 
niach i szybach „Aleksander* i „Nelson* nikt 
dziś nie odjechał do pracy. Dwie kampanie 
wojska pełnią służbę bezpieczeństwa. 


Petersburg. Carowa powiła dziś 
syna. 


KRONIKA. 
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Lwów 12 sierpnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe. 
Ciepłota --21?R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. 

Wiceprezydent miasta, p. Michalski, 
powrócił z Szwajcarji i objął urzędowanie. 

Radca magistratu p. Bolesław Ostrowski 
wyjechał na urlop; w kierownictwie departa- 
mentu dóbr i finansów miasta, zastępuje go 
komisarz Majewski. 

Mianowanie. Prezydent ministrów zamia- 
nował kandydata  notarjalnego Władysława 
Górkę z Rawy ruskiej, notarjuszem w Gwoźdźcu. 

Wigilja Wniebowzięcia Najświętszej 
Panny, połączona z postem ścisłym; odpust 
zupełny w kościele OO. Jezuitów, o godz. 8 
wotywa ku czci św. Jana Berchmansa. 

Polacy za granicą. P. Stanisław Pilat 
ze Lwowa, syn zastępcy marszałka w Wydziale 
krajowym, złożył na uniwersytecie w Lipsku 
doktorat filozofji. ` 

Z żandarmerji. Major Rudolf Geyer, 
przeniesiony z komendy żandarmerji nr. 5 we 
Lwowie, do Pragi. 

Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi z ko- 
roną wachmistrzowi żandarmerjj we Lwowie 
Franciszkowi Bergmannowi. 

Linja telefoniczna między Lwowem a 
Wiedniem przerwana i wskutek tego depesz 
telefonicznych nie otrzymaliśmy. 

Nowy komendant placu m Krakowie. 
pocałunki moje dusiły ją... całą siłą podnio- 
sła się w górę. 

— Mamo | — krzyknęła zachrypłym gło- 
sem — mamo, ratuj! 

Teraz już i mama przestała mnie rozu- 
mieć. Ta scena była — mój Boże — sam 
to przyznaję, tak brutalną, że w  staruszce 
obudziła się kobieta. Pośpieszyła ku mnie 
i starała się mnie od córki odciągnąć. Nie 
byłaby tego słabemi swemi siłami dokonała 
ale samo dotknięcie jej ręki przyprowadziło 
mnie do przytomności. Puściłem trzęsącą się 
dziewczynę, która z głośnem łkaniem twarz 
w poduszkach ukryła. 

— Mój Boże! biadała mama sama bliska 
płaczu. 

— Przyjdź że do siebie dziecko. 
się wody. Podaj jej wodę Eugenjuszu. 
mogłeś ją tak przestraszyć! 

— Czyż to jest zbrodnią całować wła- 
sną narzeczoną ? — zapytałem, ocierając so- 
bie twarz chustką. 

— Tak nie całuje się narzeczonej! — 
zawołała Ellen — tak całuje się ulicznice |! 
I to ma być miłość! O Boże! Boże! To na- 
zywają miłością! 

— Sama jesteś temu winną — przerwa- 
łem. — Gdybyś była zamiast przyjąć mnie 
chłodem i drwinami, które mnie do  wście- 
kłości doprowadziły, powiedziała mi jakie 
dobre słowo, byłabyś sobie łez, które teraz 
wylewasz, oszczędziła. Moja cierpliwość już 
się wyczerpała. Jesteś moją narzeczoną i 
mam prawo wymagać, abyś się jako tako 
względem mnie zachowywała. Jeśli się do 
tego zastosować nie chcesz, to sobie winę 
przypisz, jeśli staję się okrutnym i męczę cię. 


Napij 
Jak 
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Na stanowisku komendanta placu w Krakowie 
— jak podaliśmy już o tem pokrótce wiado- 


mość rano — zaszła zmiana. Dotychczasowy 
komendant placu, pułkownik Wiktor Krajnc, 
otrzymawszy tytuł generał-majora, poszedł na 


emeryturę, a miejsce jego zajął pułkownik Ro- 
bert Gläser. Pułkownik, obecnie generał Krajnc, 
był osobistością dobrze znaną szerokim kołom 
obywatelskim miasta; zawsze go można było 
widzieć na każdej nowości scenicznej w kra- 
kowskim teatrze nietylko w charakterze urzę- 
dowym, ale raczej jako wybornego znawcę 
literatury, gdyż p. Krajnc sam jest poetą, pisząc 
swe utwory w języku słoweńskim. Prawdziwy 
znawca literatury słowiańskiej, bacznie śledzi 
ruch umysłowy w słowiańszczyźnie. Uczęszczał 
też pilnie na posiedzenia Klubu słowiańskiego 
w Krakowie, gdzie niejednokrotnie zabierał głos 
w dyskusji. 

= Egzecyrka na ulicy. Wczoraj około 
godziny 4 popołudniu ulicą św. Łazarza szedł 
z cytadeli oddział żołnierzy w liczbie około 40, 
pod wodzą „zugsfiihrera*. Młody ten dowódca 
nie zważając na upał, jaki panował i na wąską, 
a zaludnioną, publiczną ulicę, kilkakrotnie ko- 
mendorował „laufschritt* i „marsch einz“. Na 
odgłos tej komendy i stuku nóg w bezładnym 
biegu, powybiegali mieszkańcy na ulicę, lub 
z okien swych mieszkań poczęli śledzić wybry- 
ki złego humoru pana „zugsfiihrera*. Harce te 
były tak oburzające, że wreszcie padły okrzyki: 
„przestać !*, co dopiero oprzytomniło dowódcę 
oddziałku, zaniechał więc dalszej sekatury i już 
według przepisu poprowadził żołnierzy ku 
miastu. 

== Pokątny bank zastawniczy. Policja 
wykryła przypadkowo w składzie gotowych 
ubrań Rebeki Marguliesowej przy ulicy Owoco- 
wej 1. 10 istnienie pokątnego lombardu, do 
którego przyjmowano prócz gafderoby, także 
złoto i kosztowności. Policja zawiadomiła o tem 
biuro przemysłowe magistratu, które zrewidowa- 
ło owe zastawy ; jakkolwiek Marguliesowa twier- 
dzi, że kosztowności stanowią jej prywatną 
własność, istnieje przypuszczenie, że rzecz ma 
się odmiennie. Magistrat zwraca przeto uwagę 
interesowanych, by się zgłaszali po owe ewen- 
tualne zastawy, które za zwrotem jedynie wy- 
pożyczonych kwot, bez jakichkolwiek procen- 
tów, zostaną im wydane. 

Ze szpitala powszechnego. Zastępca 
członka Wydziału krajowego, poseł Trzenieski, 
obecny szef VI departamentu Wydziału krajo- 
wego, zwiedził dnia 10 bm. wieczorem szpital 
powszechny. Oprowadzał go udzielając wyja- 
śnień p. Kraft, zarządca szpitala. Poseł Trze- 
Łkania jej uspokajały się powoli, w koń- 
cu ustały zupełnie; podniosła się i ocierając 
łzy z twarzy, słabym głosem poprosiła o 
wodę. Podałem jej szklankę; piła powoli, 
patrząc na mnie wzrokiem poskromionego 
zwierzęcia. Czy przekonała się wreszcie, że 
w odwiecznej walce między kobietą a męż- 
czyzną, ten ostatni zawsze zwycięzcą zosta- 
nie; a nie chcąc czy nie mogąc zerwać ze 
mną ostatecznie, myślała o przyszłem na- 
szem pożyciu i o tem, że chcąc w przyszłym 
małżonku łagodnego przyjaciela raczej niż 
tyrana znaleźć, trzeba życzeniom jego ulegać? 
Dość, że w oczach jej wyczytałem, że upór 
jej złamanym został. 

To mi wystarczało. Więcej nie żądałem. 
Wziąłem ją za rękę i podniosłem delikatnie 
z kanapy, mówiąc: 

— Chciałaś się położyć. idź spać. Wi- 
dać, że potrzebujesz spoczynku. 

— Dobrze — odpowiedziała, 
dząc się z ciężkiego snu. 

Patrzyła ciągle jeszcze na mnie, jakby 
mi chciała coś powiedzieć i starała się przy- 
pomnieć, ce to być miało. Wtenczas ja zro- 
biłem na niej próbę... Myślałem o jednej, je- 
dynej rzeczy i uporczywie się w nią wpatru- 
jąc. Przez chwilę walczyła z suggestją, po- 
tem wola jej uległa mojej. jakby zahypnoty- 
zowana moim wzrokiem, zbliżyła twarz swo- 
ją do mojej i niezgrabnym ruchem podała mi 
usta do pocałunku. 

— Pomów z mamą O dniu naszego ślu- 
bu — zamruczała, jakby ulegając jakiejś nie- 
przezwyciężonej sile, która jej te wyrazy 
wbrew jej woli podyktowała. — Zrobię... to 
co zechcesz.. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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cieski zwiedziwszy dział administracyjny, jak: 
kuchnie, pralnie i magazyny, gdzie wszystko 
znalazł w wielkim ładzie, oglądał także oddzia- 
ły chorób wewnętrznych I i II i oddział chi- 
rurgiczny. 

Cwierć wieku kolei elektrycznych. 
W tym roku upływa lat dwadzieścia pięć od 
pojawienia się pierwszej kolei żelaznej, poru- 
szanej siłą elektryczną. W roku 1879 na berliń- 
skiej wystawie przemysłowej, zbudowała znana 
firma Siemens i Halske pierwszą kolej elektry- 
czną i pierwszą, dającą się praktycznie zasto- 
sować lokomotywę elektryczną. Był to 300 m. 
długi tor kolejowy kolisty, po którym  przebie- 
gal, niby zabawka dla dzieci, nowo wynale- 
ziony i skonstruowany pociąg elektryczny. Przez 
te 25 lat, jakżeż się zmieniły pod tym wzglę- 
dem stosunki! Centralne stacje elektrycznych 
kolei, liczą się dziś w Europie i innych czę- 
ściach świata na setki, wozy elektryczne na ty- 
siące, długość linji kolei elektrycznych na dzie- 
siątki tysięcy kilometrów, a zużyta do ich po- 
ruszania siła, na krocie kilowatów. Cyfry te ro- 
sną z każdym miesiącem, bo sieć kolei elektry- 
cznych coraz to więcej się rozszerza. Prawie 
wszędzie używany jest przewód górny. Tylko 
Drezno ma mieszany system przewodów górnych 
akumulatorów. W Berlinie, Dreźnie i  Dysel- 
dorfie zastosowano częściowo przewody pod- 
ziemne. Obecnie odbywają się studja nad za- 
prowadzeniem pośpiesznych pociągów  elektry- 
cznych pomiędzy Berlinem a Hamburgiem o 
szybkości 168 kiłom. na godzinę. 

Rozruchy antyżydowskie w Ameryce. 
Z Port au Prince na wyspie Haiti donoszą, że 
wybuchły tam rozruchy miejscowej ludności 
przeciw żydom. Zdemolowano mieszkania w ca- 
łej żydowskiej dzielnicy, sami zaś żydzi rato- 
wać się musieli ucieczką do amerykańskiego 
konsulatu. 

Szkoła polska w Paryżu. Dnia 30 lipca 
pod przewodnictwem dra Ksawerego  Gałęzo- 
wskiego, odbyło się uroczyste rozdanie nagród 
w szkole polskiej w Paryżu, oraz odczytanie 
odznaczeń, otrzymanych przez uczniów tak 
w szkole samej, jak w liceum  Condorcota, 
w gimnazjum Chaptal i w szkole sztuk deko- 
racyjnych. Odznaczeni zostali uczniowie: B. 
Żurkowski, który otrzymał nagrodę od ministra 
oświaty, Grabiński, Zborowski, Misieliński, Plu- 
ciński i Konarzewski, Trzech uczniów szkoły 
polskiej uzyskało świadectwa dojrzałości. Na- 
grodę imienia Dunin- Wąsowicza otrzymał Bole- 
sław Żurkowski. 

Socjaliści denuncjantami. Z Katowic 
donoszą do jednego z pism popołudniowych: 
W Katowicach wybuchł strejk robotników mu- 
rarskich, w którym nie wzięli udziału murarze, 
sprowadzeni z Galicji. Socjaliści wobec tego 
sprowadzili policję, zadununcjowali przed nią 
biedaków, że pracują, nie mając pozwolenia na 
pobyt i spowodowali wydalenie ich. 

W sprawie noweli kolonizacyjnej pi- 
szą do Kölin. Volksztg. Przed kilkoma tygo- 
dniami jechałem z pewnym panem z wód do 
Berlina. Wyglądał na niemieckiego agrarjusza. 
Mój towarzysz podróży opowiadał, że mieszka 
w Księstwie Poznańskiem i że wskutek noweli 
kolonizacyjnej traci przy sprzedaży swej wsi, 
wartości 700.000 marek 150.000 mk., ponieważ 
bank, z którym pertraktował, odstąpił od intere- 
su, nie otrzymawszy pozwolenia na parcelację. 
Ładną nam zgotowano ustawę, ani słowa, mó- 
wił mój towarzysz podróży, wzburzenie pomię- 
dzy niemieckimi właścicielami jest wielkie i 
ogólne, wszyscy go dzielą, którzy z jakiegobądź 
powodu chcą lub muszą sprzedać“. Na zapy- 
tanie, dlaczego wcześniej nie poczęto zwalczać 
tej ustawy, odpowiedział, że z początku nie oce- 
niono należycie doniosłości sprawy, a zresztą 
nie podobna prawie krytykować antypolskiej 
polityri, aby nie być nazwanym zdrajcą ojczy- 
zny. Pan ten bardzo ostro krytykował dużo 
środków użytych ze strony rządu, pomiędzy 
innemi subwencje, udzielane rzemieślnikom nie- 
mieckim, co powoduje niezdrowe współzawo- 
dnictwo pomiędzy „stypendjatami* a polskimi 
rzemieślnikami. Jak widać, ludziom spadają po- 
woli łuszczki z oczu. 

Kongres sjonistów. W Osieku dnia 7 
bm. otwarto kongres sjonistów przy udziale 
delegatów z Chorwacji, Slawonji, Dalmacji, Bo- 
šnji, Serhji i Bułgarji. Po utworzeniu się ko- 
misji, wysłano telegram do cesarza austrjackiego ; 
poczem przewodniczący poświęcił słowa wspo= 


mnienia zmarłemu drowi Teodorowi  Herzlowi. 
Przed samem rozpoczęciem obrad przyszło do 
ostrej sceny między sjonistami a asymilatorami, 
skutkiem czego komisarz policyjny rozwiązał 
kongres. 

Katastrofa kolejowa pod Pueblo. 
O strasznej katastrofie na kolei Missouri-Paci- 
fic, o której doniosły niedawno telegramy, do- 
noszą szczegóły następujące: W chwili, gdy 
pociąg wjeżdżai wieczorem na most na rzece 
Arkanzas, deszcz lał tak rzęsisty, że maszynista 
nic nie widział przed sohą, Lokomotywa minęła 
most szczęśliwie, pod ciężarem jednak wagonów 
most runął, pociągając za sobą wagony: po- 
cztowy, restauracyjny i dla palących. Dwa wa- 
gony sypialne pozostały na ocalonej części mo- 
stu. Z liczby 125 podróżnych, znajdujących się 
w pociągu, większość zajmowała miejsca 
w chwili katastrofy w wagonie  restauracyjnym 
i dla palących. Prawie wszyscy zginęli. Z osób, 
znajdujących się w wagonach sypialnych, wiele 
odniosło ciężkie rany wskutek wstrząśnienia. 
Prąd wody pod mostem był tak silny, że, gdy 
przybył pociąg ratunkowy i zaczęto poszukiwa- 
nie zwłok, 50 trupów znaleziono w  błotach, 
odległych o 11, kilometra od miejsca katastrofy 
w dół rzeki. Ogółem z zatopionych wagonów 
uratowało się 25 osób. Kasę ogniotrwałą, znaj- 
dującą się w wagonie pocztowym, rozbili i wy- 
próżnili niewiadomi złoczyńcy. Około 200 osób 
pracuje na miejscu katastrofy, poszukując zwłok 
i dobywając z rzeki bagaże podróżnych. Zruj- 
nowany pociąg jechał z St Louis do San Fran- 
cisco i znany był pod nazwą  „kurjera wysta- 
wowego*. 

Przedsiębiorczość Japończyków. Nad 
budową kolei z Seulu do Widżu na Korei pra- 
cujc energicznie japoński pułk kolejowy. Z osta- 
tniej przed Seulem stacji kolejowej Czemulpo- 
Seul zbudowali Japończycy tor, który okrąża 
Seul i łączy się z pierwszą stacją kolei, wio- 
dącej do Widżu. W ten sposób, omijając ru- 
chliwy dworzec w Seulu, mogą materjały budo- 
wlane wysyłać bez przerwy i szybko na kolej 
Seul Widżu, ażeby ją jaknajprędzej ukończyć. 
Jeżeli zważymy, że jeszcze przed pięciu laty nie 
było żadnej kolei na Korei, obecnie zaś, o ile 
wojna nie przeszkodzi, kolej połączy za sześć 
miesięcy południowy port koreański Fuzan z 
przeciwległem na północy miastem Pengjang w 
odległości 800 kilometrów — to, zaiste, przed- 
siębiorczość i wytrwałość Japończyków jest po- 
dziwienia godną. 


Dział ekonomiczny. 

— Brody 11 sierpnia. W bieżącym ty- 
godniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 2 do 3 
wagonów dziennie. 

Usposobienie panowało silne. 

Sprzedawano: groch nowego zbioru z dal- 
zych okolic z chrząszczami po 6'25 rs., groch 
Wiktorja po 7'50 do 8'— rs., pszenicę nowe- 
go zbioru z bliższych okolic po 5'60 do 6*— rs. 
otręby pszenne z bliższych okolic po 3'40 do 
8'60 rs., otręby żytnie z bliższych okolic po 420 
do 4'30 rs. 

Wszystko za 100 klg. transito à la rinfusa 
stacja kolejowa Brody. 

— Mliwdoń 12 sierpnia. Zamknięcie giełdy 
9 godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
641 —, Akcje węg. Zakł, kred. 752'50, Akcje 
Anglobanku 278'75, Akcje Unionbanku 516— 
Akcje Laenderbanku 425'50, Akcje Bankverein: 
516'25, Akcje Bodencredit 940—, Akcje galic 
Banku hipotecznego 538-—, Akcje kolei państw. 
633:—, Akcje kolei połudn. 85—, Kolei Elbethz 
421—, Acje kolei Północnej 5430, Akcje kolsi 
Czerniowieckiej 577:—, Akcje Alpiny 433—, 
Akcje Rima Muranji 495—, Akcje praskiego To 
warzystwa żelaznego 2299'—, Akcje fabryki broz 
479'—, Akcje tureckie tytoniowe 34250, Akcj 
galic-karpac. towarz. naitowego 1030, ODI% 
węg. indemn, 97:60, Renta majowa 9939, Aust: 
renta koron. 9920, Węgierska renta kor. 97'10 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk, 99'45, 4 pro. 
listy Banku hipot 99—, 4 i póź proc. list: 
Banku hipot. 101*70, 5 proc. listy Banku hipot 
112*—, 4 proc. listy Banku kraj. 9940, 4 i pé 
proc. listy Banku kraj. 10175, 5%, obligaej: 
kom. Banku krajow. 103'45, 4 proc. Galic. oblig 
propin. 9995, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 188% 
99'40, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97'25. Losy 
tureckie 127—, Marki 11725, Ruble 25325. 


— Budagaszt 12 sierpnia. (Giełda zò - 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów 
Pszenica na październik od 10'49 do 10'50, na 
kwiecień 10:60 do 10:70; żyto na' październik 
8:21 do %22, na kwiecień 8'46 do 8:48; owies 
na październik 7719 do 721, na kwiecień 7:45 
do 7'47; kukurydza na sierpień 7'20 do 725, 
na wrzesień 7 24 do 7:25, na maj 7'26 do 7:27; 
Rzepak aa sierpień od 1115 do 11725. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęc kupna słaba. Uspc- 
sonienie spokojne. Pogoda: piękna. 


Drobne ogłoszenia. 


po 3 halerzę za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 ha!. 


Bilet wizytowe zaproszenia i listy ślubne, pē- 


leca SEYF. H £ DYDYŃNSKI we Lwowie przy placu 
Marjackim. 508 


Z S a 

BI Wereszczyńskiej, Lwów, Skarbkowska 3, po- 
uro leca wszelką kategorję służbę dworską i 
miejską. 521 
R potrzebujący zatrudnienia mogą otrzymać 
tawcy robotę liwerunkową u p. Bolesława Miku- 
lińskiego we Lwowie. 525 
(młodego) opi- 


Nowe przygody Balsamcia Śne wierszem 


przez „Przyjaciela“ (Adolfa Kitschmana) a ilustrowane 
przez artystę Józefa Kruszewskiego, drukuje „Smigus". 
Prenumerata „Smigusa* wynosi kwartalnie we Lwo- 
wie 2 kor. na prowincji 2 kor. 40 hal. Numera oka- 
za wysyła na żądanie bezpłatnie administracja 
„Smigusa', Lwów, Akademicka 10. 


litografowane i drukowane, 


dwupiętrowa, położona w zdro- 
Nowa kamienica wej dzielnicy, jest z wolnej rę- 
ki do sprzedania. Dług 13000 złr Potrzebna gotówka 
17.000. Adres „S. W.“ w administracji „Dziennika 
Polskiego*. 


0d 1-go września poszukuję studentów z dobrych 
domów na mieszkanie i całe utrzymanie, wzglę- 
dnie pomoc do niższego gimnazjum. Bliższa wiado- 


mość: ul. Ochronek 1. 1, I. p. 
bi d kuchnia domowa, zdrowa na maśle, od Í 
a y września. Adres: ul. Ochronek I. 1, I. p. 


piekarnia hygieniczno - karlsbadzka 
MARCINA CZYŻEKA, wysyła na prowincję chleb mo- 
rawski koleją w specjalnie wentylowanych paczkach, 
nie licząc nic za opakowanie. 20 bochenków moraw- 
skiego cheba kosztuje na miejscu franco każda 
stacja kolejowa 10 koron, — czyli bochenek wagi 
2 klgr. 50 hal. 514 


zaraz, rutynową- 
Poszukuje się ekonoma nego” w średnim 
wieku, energicznego, z dobremi świadectwami. — 
Zgłoszenia z odpisami świadectw: „Zarząd dóbr 
Demnia, ost. poczta Kurzany. 524 


Przyjmę na stancję aalewasfiozoja z 4 LRA 


pomoc w nauce. Wdowa, ul. Długosza |. 33, Il. piętro 


drzwi nr. 3. 
2 i uczęszczające do szkół znajdą umieszcze- 
anien nie z całem utrzymaniem i opiekę mo- 
529 


ralną. Ulica Hofmana Nr. 8 sklepik. 
k słoneczne, każdy z osobnym wchodem, 
0 0 ê z całem bardzo porządnem utrzymaniem, 
dla pp kawalerów urzędników i profesorów. Pensjom 
Zacisze, Ossolińskich 11. 530 


układu K. Madeyskie- 
Regestra gospodarskie go w. ik Cybuiskie- 
go, Oraz wszelkie w zakres gospodarstwa wiejskiego 
wchodzące druki poleca SEYFARTH % DYDYNSKI 
we Lwowie, przy place} Marjackim. 510 


Sprawy szlacheckie 


P z zamożnych domów znajdą korzystne 
Uczniowie umieszczenie w domu ślowi aira: 


fesorze gimnazjalnym. Nadzór słuchacza II. roku tilo- 
zofii i ewentualnie pomoc w naukach. Na żądanie 
konwersacja niemiecka i francuska, oraz nauka gry na 
fortepianie. Bliższa wiadomość w redakcji „Dziennika 
Polskiego*. 


Uczniów 


al a szkół średnich znajdą umieszczenie. 
Uczniowie Troskliwa opieka, pomoc w naukach, 
konwersacja niemiecka. — Zgłoszenia: „Urzędnik“ 
Lwów, główna poczta. 531 


załatwia Biuro heraldy- 
czne, Lwów Długosza 12. 


szkół średnich przyjmuje na wikt i 


po- 
mieszkanie A. Marie, Pańska 17. 528 


512 

z kuchnią Grodecka 51. 
3 pokoje Ą 513 
e "| | 


Wydawca I odpowiedz. za redakcję: Adam Krajewski, 


Papier z fabryki czerłańskiej. 
Z drukzeni M. Schmitta i Sp. pod zara. St. Piotrowskiege 


